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C e n y  prenum eraty

We Lwowie: m ie s ię c z n ie  2 kor.,
za codzienną d w u k r o tn ą  dosta­
wę do domu dopłaca się 60 halerzy.
Z przesyłką poczt, w kraju i monarchii
niesięcz. 2 k. 5 0  *•
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t or?.-, ie 3  .) K. -  fi*
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W Niemczech: m ie s ię c z n ie  4 kor.
\V innych państwach Związku po- 
cz'owego m ie s ię c z n ie  5  koron.
Zmiana adresu pocztowego 40 hal.
R edakeya, Administracya, Drukarnia 
j.wuiH nlica Chorąźczyzny 17 — 19.

Słowo Polskie
w y ch o d z i 2ra z y  dzienni©

Ceny ogłoszeń
Ogłoszenia (inseraty) za 1 wiersz pe­
titowy lub jego mieisce 20 hal. 
Nadesłane za wiersz petitowy lub 
jego miejsce 80 halerzy.
Nekrologia za wiersz petit. 60 hal. 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
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Drobne ogłoszenia za wyraz 6 hal. 
najmniej 60 halerzy. W yrazy grub- 
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Ceny oddzielnych numerów
Nr. popołndn. 6 h. z przesyłką 10 h. 
Nr. poranny 4 h. z przesyłką 6 h.
Drobnych rękopisów nie zwraca się.
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reklamacye uprasza się nadsyłać pod adresem: A d m i n i s t r a c y a  S ł o w a  P o l s k i e g o  we Lwowie. — Adres dla telegramów: S ł o w o  Lwów. — Nr. telefonu o41.______
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Zaproszenie do przedpłaty na r. 1903
P rzedpłata  na Słowo P o lsk ie  w ynosi:

we L w ow ie:
bez dostawy 
z dostawą dwnkrotną

z p rzesyłk ą pooztow ą:
jednokrotną
dwukrotną ____

mies. kwart. rocznie
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2 — 
2-60

2*50
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7*50
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24*—
31*20

80*-
36-
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Pod jeden znak.
Zamieszczamy nadesłauy nam pod powyższym 

tytułem artykuł, bo sprawa wstąpienia posłów ludow­
ców do Koła nie jest tylko sprawą wewnętrzną stron­
nictwa, do którego oni należą. Zresztą ma się odbyć 
*vkrotce zebranie Rady naczelnej tego stronnictwa, 
która niewątpliwie zajmie się, przynajmniej zająć się 
powinna sprawą w artykule p. A. Sępa poruszoną.

*
Na porządek dzienny obrad parlamentu wejdzie 

niebawem cały szereg spraw pierwszorzędnego zna­
czenia. Poza ustawą wojskową i związanemi z nią 
ustępstwami zarządu wojskowego, poza ugodą wę­
gierską, konwersyą renty stanąć mogą dalsze łatwo 
już dziś do przewidzenia osobiste i zasadnicze zmia­
ny u steru rządów monarchii, na które przygotowa­
nymi być musimy, aby z przesilenia wynieść nietyl- 
kt> korzyść chwilową, ale też silne stanowisko na 
przyszłość. Już obecnie w toku będące sprawy po­
siadają wielkie i powszechne znaczenie dla ludności 
Galicy i i wymagają od parlamentarnej reprezentacyi 
wyjątkowej gorliwości i energii, od społeczeństwa 
zaś silnego poparcia postulatów krajowych.-

Dla przeprowadzenia trudnej i uciążliwej walki 
;> prawa ekonomiczne Galićyi trzeba nam skupienia 
i wytężenia wszystkich sił. jakiemi kraj rozporządza. 
Na drugi plan ustąpić muszą wszystkie waśni stron­
nicze lub narodowościowe. Zrozumiały to reprezen* 
tacye poselskie polska, ruska i rumuńska idąc ławą 
u sprawie cukrowej. Rozumie to coraz lepiej ogół 
ludności kraju, wyzyskiwanego długo przez prowineye

zachodnie i centralistyczną biurokracyę i ma tak 
żywe poczucie swojej krzywdy, że wyłamywanie się 
czy usuwanie od pełnienia pierwszorzędnego obo­
wiązku obrony ekononomiczuej kraju może się stać 
niebezpiecznem nawet dla najmożniojszych dotych­
czas czy najwpływowszych.

Wszystkie żywioły silniejsze i zdrowsze w Kole 
polskiem dokładają starań, aby w tym właśnie kie­
runku energicznej obrony naszych interesów popchnąć 
ten liczny i wpływowy ongi klub polityczny. Kiedy 
mowa o skupieniu wszystkich sił w owej walce, zwra­
ca się myśl ku posłom przez lud wybranym, co w tycli 
staraniach nie biorą udziału, trwając bezwładnie 
w odosobnieniu, które nie jest ani wspaniałe, ani 
użyteczne a mocno szkodliwem stać się może.

Chcąc mieć jakikolwiek wpływ realny na poli­
tykę. mógłby mały klub opozycyjny ludowców dojść 
do niego poza Kołem jedynie drogą najściślejszego so­
juszu z innymi klubami o podobnym programie społecz­
nym w parlamencie wiedeńskim i przy pomocy bliskiego 
kontaktu z rządem centralnym. Wtedy jednak nale­
żałoby wyrzec się już nie tylko solidarności delega- 
cyi polskiej, ale także wszelkich usiłowań rozszerze­
nia autonomii krajowej — stać się partyą nie naro­
dową centralistyczną. Taką jednak nie jest i być nie 
może polityka galicyjskich ludowców.

Posłowie ludowcy mogliby wstąpić do Koła pol­
skiego, wejść w sojusz z poszczególnomi grupami po- 
selskiemi i bez sprzeniewierzenia się zasadom naro­
dowym, walczyć stanowczo i otwarcie w imię dobra 
ogólnego i interesów ludu, o uznanie, o większość 
dla swoich postulatów. Nń 
gi. Uzy! po Wolfem 'ŁugiTpJ: 
nych haseł, czy zwątpienie
du polskiego, czy poczucie własnej słabości — roz­
strzygać nie chcemy: dość, że i nie tymi szlakami 
zmierza do swych celów polityka stronnictwa ludo­
wego.

Ograniczają się tedy ludowcy do polityki czysto 
agitacyjnej i takie jedynie znaczenie ma ich stano­
wisko poza Kołem. Taka polityka może zna chodzić 
uzasadnienie i obronę dopóty — dopóki nie 
nadejdą okoliczności, pozwalające zastąpić agitacyę 
i protest realnym czynem. Dziś okoliczności takie 
przyszły, że nie agitacyi i krytyki, ale przedewszyst- 
kiem czynu potrzeba.

Poczucie odpowiedzialności chwili z jednej 
strony, a wiara w dobrą wolę posłów ludowców 
z drugiej strony nakazują nam (bez względu na to, 
jak to sobie kto tłómaczyć zechce) zwrócić się do

obrali oni jednak tej dro- 
-jfyw.iaito w ‘Siłę- głos?:-;** 

w zdrowy instynkt naro-

nich z wezwaniem, aby głęboko rozważyli swoje 
stanowisko w obecnem przesileniu, aby śmiało pod­
jęli pytanie, czy interesy kraju, interesy tego ludu, 
który reprezentują, nie zażądają od nich ustawienia 
się w jeden szereg z innymi posłami polskimi. 
Niech posłowie ludowcy podniosą to pytanie i niech 
dadzą na nie odpowiedź ogółowi polskiemu i tym 
milionom ludności roboczej, zagrożonej polityką eko­
nomiczną centralistów w swym bycie gospodarczym. 
Danie odpowiedzi stanowczej przyjdzie im tern ła­
twiej, że wkrótce ma się zebrać Rada naczelna 
stronnictwa ludowego, która opinię posłów swego 
stronnictwa pod rozwagę wziąć będzie mogła...

Zaznaczyć tylko musimy, że naszem zdaniem 
odpowiedź: w Kole, czy po za Kołem głosować bę­
dziemy we wszystkich sprawach tak, jak będzie wy­
magało dobro polskiego ludu — może okazać się 
niewystarczającą. Wiadomo, że kilku ludowców nie 
posiada i posiadać nie może znaczenia w parlamen­
cie wiedeńskim po za tem, że świadczy o rozszcze­
pieniu się delegacyi polskiej i że jest podstawą 
mniej lub więcej bezzasadnych pomysłów polityków 
o pokroju dra Koerbera. Nie bez znaczenia wcale 
mogłoby być jednak wstąpienie tych posłów do Koła 
w obecnej sytuacyi.

Więc najprzód dla samego charakteru polityki 
Koła nie może być obojętnem powiększenie o czte­
rech ludzi stronnictwa czynu, które zmaga się obe­
cnie ze stronnictwem oportunizmu, niedołęstwa i 
krótkowidztwa, czy głuchoty politycznej. Jesteśmy 
głęboko przekonani, źe po chwilowych niepowodze­
niach — kierunek stanowczej i energicznej polityki 
—  ̂ polityki reform i samodzielności weźmie górę w 
Kole polskiem, aie a n 1 d l a  p r z y s z ł o ś  c i t e- 
go  k i e r u n k u ,  a n i  d l a  i n t e r e s ó w  i u d u  
nie może być obojętnem, czy zwrot ten dokoua się 
z udziałem, czy bez udziału wszystkich posłów lu­
dowych. Interesy warstwy włościańskiej zyskałyby 
kilku nowych rzeczników, a u sam ego Indu urośćby 
musiało przez wybitny udział w załatwianiu spraw 
ważnych poczucie własnej sprawności politycznej i 
nakazać dla siebie powszechny szacunek.

Pomimo małej liczby ludowców nie bez wię­
kszego wrażenia przeszłoby manifestacyjne ich wstą­
pienie do Koła w czasie walki z centralistami o 
prawa G-alioyi. Świadczyłoby ono wymownie, że tu 
chodzi o sprawy żywotne, za któreini całe społe­
czeństwo wszystkie jego warstwy i grupy polityczue 
stoją i stać clicą nieugięcie. Rz.ądy austryackie, 
które r.ie bardzo uznają względy słuszności w postu-
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NAD POLSKIEM MORZEM.
Powieś© życia rybaków kaszubskich]

A R T U R A  G R U S Z E C K IE G O .

— Dam im kawy, obejdzie się bez napitku.
— Przy takiej oaazyi u nas rybaków zawsze 

piją nie wino, to ba je rz ; ale piją... taka moda ry­
backa.

Porzuciła suknię, zbliżyła się do stołu i rzekła 
podniesionym głosem:

— Co mi ty wypominasz modę, myślisz, że jej
aie znam? że u nas inna! I u nas przy zrękowi-
nach daje się poczęstunek i wiem dobrze, co się
£udzi... Cóż to znów za honor wielki, że przyjdą w
odwiedziny, gdybyśmy tak wszystkich podejmowali, 
poszlibyśmy wkrótce z torbami.

Spojrzał na nią trochę zdziwiony i zaniepoko­
jony, wreszcie rzekł:

— Dziwne twoje gadanie... przecież dziadko­
wie Walka przyjdą względem Jagusi..,

— Tak?r... I  ty myślisz, że mnie to rozczula? 
że padnę plackiem za ten wielki honor? Czy mi 
moja córka nie miła. abym na piertfsze skinienie 
zaraz z domu wydała? Kto ją  wychował? wyniań- 
czył? dopilnował? Ileż to nocy nie przespałam, ile 
dni przemęczyłam się i mana oddać pierwszemu 
lepszemu na poniewierkę I ? A niedoczekanie 1

— Kobieto, cóż ty wygadujesz? — zawołał 
gniewny — Wałek, rybak porządny, z dobrej ryba­
ckiej familii, Jagusię zna nie od dzisiaj, wiesz o 
tom dobrze. Czy myślisz ją  marynować w domu?

Trafia się dobry, uczciwy rybak, to i dać, nie chi- 
meruj i nie kuś Pana Boga.

— Tobie, aby pozbyć się córki, ale ja matka 
i uie pozwolę zaprzepaszczać mego dziecka, to ci 
powiadam wyraźnie.

Wzruszył zły ramionami i nie kończąc śniada­
nia, wyjął cygaro i zapalił mrucząc:

— Podleciało ją  i tyle.
Kuba, który przysłuchiwał się uważnie rozmo­

wie, odezwał się:
— Tatuś mają racyę... Chce Wałek zabrać J a ­

gusię, a niech bierze, to jego kłopot, uie nasz. Je ­
śli Jagusia nie ma nic przeciw Wałkowi i chce go, 
pocóż matka się sprzeciwia? O lepszego trudno 
będzie...

— Czego ty się mieszasz w nieswoje rze­
czy ? — krzyknęła matka — pyta się kto ciebie? 
Jeszcze nie dorósł, a o siostrze chce stanowić; ty 
pilnuj rybactwa swego, a nie wtrącaj się tam, gdzieś 
niepotrzebny.

— Hm... kiedym tu zbyteczny, pójdę sobie, co
mi za niewola słuchać krzyków.

— Idź... a oczyść ubranie — mówiła do wy­
chodzącego, bo rękaw zabielony, pewno gdzieś o 
ścianę wytarłeś.

Po jego wyjściu jakiś czas trwało milczenie.
Budzisz spojrzał na ubierającą się żonę, na córkę,
zajętą porządkowaniem w komodzie, puścił dym 
z cygara i rzekł:

— Jagusiu, a co ty myślisz względem Wal­
ka? co?

— Alboś ja  wiem? — odparła wymijająco.
— Co ma myśleć takie dziecko — odezwała 

się żona — zrobi to, co postanowimy, ona wie, że 
chcemy tylko jej dobra.

— Hm... a cóż ty matko? — spytał tonem 
łagodnym.

— Ja?  Może to taka rybacka moda — za­
śmiała się drwiąco — aby o dziewczynę uczciwą, 
pracowitą, z dobrej rodziny, wstydziła się pokłonić 
familia kawalera... U nas, na zmówmy, już nie mó­
wię na zrękowiny, musi przyjść ojciec i matka, bez 
ich zgody i błogosławieństwa odbyć się nie może i 
nie powinno. Ja  matka, i inaczej nie dam córki, i 
gadać nie chcę.

— Hm... rnojaś ty, ale uważaj, że przecież 
przyjdą dziadkowie, to z jego familii, starzy, szauo- 
waui... nie można ich zbyć byle czein, oburzy się 
cała Jastarnia, ich tu wszyscy znają...

— Bez ojca i matki nic nie będzie — odpo- 
j wiedziała stanowczo.

— Ale ty wiesz, że Kustoszowa ma żal...
— Może do ciebie... Ja  jej nie wchodziłam 

w drogę... a zawiniłeś względem niej, idź, przeproś, 
ale córki nie dam bez jej prośby i pokłonu.

— Hm... cóż będzie? Powiedz 1
— Względem czego?
— No, jaK przyjdą dziadkowie?
— Ja  matka, już ja im odpowiem, a polityki 

nie ty będziesz mnie uczył.
Podeszła do lustra, poprawiła czepiec czarny 

na głowie, wzięła książkę do nabożeństwa i wycho­
dząc, rzekła:

— Jaguś, a posprzątaj i pozmywaj naczynie.
Jakiś czas Budzisz siedział w milczeniu, pusz­

czając wielkie kłęby dymu, wreszcie odezwał się:
— Jagusiu, jak myślisz? przynieść wina, czy

nie?
— A może obejdzie się kawą, jak matusia 

mówili...
— Kiedy nie godzi się.
— To przynieście, tatusia.
— A co ty Jagusiu mówisz o Wałku?
— Hm... nie wiem, ale może, matusia mają
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tatach politycznych — czułe są czasami na mocne 
;t ogólne niezadowolenie ludności.

Wstąpienie do Kola dziś leżałoby i w intere­
sie stronnictwa ludowego jako takiego. Miałoby ono 
prawo zażądać pewnych ustępstw i pauowie rządzą­
cy Kołem nie bardzo mogliby się temu opierać. 
Stałaby też przed niem droga wzmożenia swego 
wpływu w samem Kole. Z tych powodów nie życzą 
<obie wstąpienia ludowców do Koła „Czas“ i wą­
ziutka grupa panów krakowskich, ale to chyba mia- 
iodajnem dla stronnictwa ludowego być nie może.

Nie wolno nigdy zapominać, że „nieobecni ni­
gdy nie mają słuszności". Gdy Koło bez ludowców, 
jui załatwieniu sprawy cukrowej, ulg w ciężarach 
wojskowych, budowy kanałów i t. d. przeprowadzi 
cały szereg postulatów i reform przez stan wło­
ściański pożądanych, to się lud polski zapyta: 
„A gdzież wtedy byli posłowie ludowcy ?“ I  może 
nie zadowoli go odpowiedź : Podnieśliśmy ręce w cza­
sie głosowania.

Przez wstąpienie do Koła nie straciliby ludów- 
•y trybuny agitacyjnej i sposobności do krytyki 

zyskaliby możność pracy realnej i owocnej, do 
.•zego każde zdrowe stronnictwo dążyć powinno. 
Naszem zdaniem stronnictwa demokratyczne — stron­
nictwa ludowe wzrastają i potężnieją najpewniej 
przez silne uwydatnienie pierwiastków narodowych, 
które między innerai praktykuje się podporządkowa­
niem interesów partyjnych dobru ogólnemu. W zdro- 
wem społeczeństwie te przedewszystkiem grupy 
wzrastają w siłę i znaczenie, które więcej od innych 
pełnią obowiązków. Z każdym dniem lepiej spraw 
publicznych świadomy lud polski, żywi w sobie pra­
gnienie wpływania na ich tok coraz wydatniej — nie 
wolno pragnienia tego wypaczać krytyką dla kry­
tyki i agitacyą dla agitacji a nie godzi się, mogąc 

losowi tego ludu zapewnić większe znaczenie, nie 
uczynić tego w chwili najsposobniejszej.

W pudobnem położeniu jak posłowie ludowi, 
znajdowała się demokratyczna część berlińskiego 
Koła polskiego, a oto już najbliższe wybory przy­
niosą jej ogromne zwycięstwo a może i większość. 
Przeobrażenia społeczne szybko następują na zie­
miach polskich. Czyżby właściwej sobie roli w tych 
przeobrażeniach na gruncie galicyjskim nie rozu­
mieli posłowie włościanie ze stronnictwa Indowego?

A. SĘP.

Kom isya regulam inow a.
W iedeń, 11 lutego.

(A.) Komisya regulaminowa Izby poselskiej 
ukonstytuowała się, wybierając prezesem b. ministra 
handlu dr. Baernreithera. /

Wybór tego polityka na przewodniczącego wy- 
iaje się w zasadzie nieco dziwnym. Dr. Baernrei- 
r.her jest jednym z przywódców klubu większej wła­
sności liberalnej niemieckiej. Ów klub, który lubi 
grać rolę zbiorowiska mężów stanu o poglądach 
umiarkowanych, po pewnych wahaniach wahadłowych 
przechylił się wreszcie na stronę lewicy niemieckiej, 
uznającej obstrukcyę za niezbędną instytucyę parla­
mentarną. Na pozór musi się zatem wydawać wię­
cej, niż dziwnem, że komisya, w której przeciwnicy 
obstrukcyi mają stanowczą większość, wybrała prze­
wodniczącym zwolennika obstrukcyi. W rękach prze­
wodniczącego takiej komisyi spoczywają naprawdę 
losy dauej sprawy. Od okoliczności, czy zwołuje on 
komisję pilnie na posiedzenie, czy dba o energiczne

załatwienie prac przygotowawczych, czy czuwa, aby 
członkowie pilnie uczęszczali na obrady i nie de- 
kompletowali posiedzeń — od tego wszystkiego za­
leży załatwienie lub zabagnienie danego projektu. 
Dlatego też w technice parlamentarnej odesłanie 
sprawy do komisyi bywa często równoznaczuem z jej 
pogrzebaniem.

Tym razem atoli nie należy obawiać się ta ­
kiego niebezpieczeństwa ze strony dr. Baernreithera. 
Mara pewne poszlaki, polityczne i psychologiczne, 
że dr. Baernreither w głębi duszy życzy sobie ta­
kiej reformy regulaminowej, która uniemożliwiłaby 
obstrukcyę. Jest bowiem cichym, dyplomatyzują- 
cym, ale zaciętym wrogiem gabinetów urzędniczych, 
opierając się na zasadzie, że w państwie konstytu- 
eyjuem rząd powinien wychodzić z łona parlamentu, 
opierać się na większości w obu Izbach, dzielić się z 
tą. większością i władzą i brzemieniem odpowiedzial­
ności. p.

Dlatego też już od maja roku zeszłego, od se- 
syi delegacyjnej, kiedy to dr. Baernreither prezydo- 
wał delegacji austryackiej, toczy się głucha, lecz 
zacięta walka między nim a dr. Koerberem. Dr. 
Baernreither daje do zrozumienia, że dr. Koerber 
zbyt uporczywie trzyma się władzy, choć miałoby 
to zaszkodzić uzdrowieniu parlamentu. Dr. Koerber 
znowu w oddanej sobie prasie z wyraźną ironią na­
trząsa się z apetytów nieposkromionych swego rywa­
la i tłumaczy mu, że musi jeszcze poczekać, zanim 
dorwie się teki.

Dr. Baernreither jest za rozumnym, aby nie 
pojął oddawna, że utworzenie trwałej, silnej więk­
szości, obalenie gabinetu urzędniczego i powołanie 
do życia gabinetu parlamentarnego może przyjść do 
skutku po zaostrzeniu regulaminu. Dlatego też je ­
stem przekonanym, że, ile mu tylko sil starczy, bę­
dzie pracował nad przeprowadzeniem reformy. Bę­
dzie w tej mierze szukał zetknięcia i łączności 
z posłami polskimi, zasiadającymi w komisyi. Za­
giął bowiem parol na pozyskanie Koła dla przyszłej 
większości. Znacząeem było jego zachowanie się 
w komisyi cukrowej. Okazywał wiele pojednawczo- 
ści wobec żądań Koła, imieniem grupy niemieckiej 
porobił chętnie naszemu cukrownictwu ustępstwa 
i lojalnie ich dochowywał' nawet wtedy, gdy po­
słowie czescy chcieli cofnąć przyrzeczenie, dane po­
przednio.

Jednym z wiceprezesów komisyi został An­
toni hr. Wodzieki, sekretarzem poseł dr. Grek, 
który cieszy się sympatyą we wszystkich stronni­
ctwach.

Polscy członkowie komisyi regulaminowej po­
siadają w swem gronie wybitną siłę, znającą się 
.wybornie, teoretycznie k praktycznie na' kwesfcyi re-' 
gulamiuowej. Jest nią poseł Dawid Abrahamowicz. 
Pod względem zasad i zapatrywań politycznych 
dzieli mię od tego posła uiezgłębiona przepaść. Mu­
szę atoli zaznaczyć, iż mógłby on, dzięki wybitnej 
inteligencyi, jasnemu wykładowi, znajomości przed­
miotu i wielkiej pracowitości odegrać rolę wybitną, 
nawet przodującą, w komisyi regulaminowej. Mógł* 
by, gdyby nie stawał temu na przeszkodzie rażący 
brak taktu.

Ta wada, wrodzona i z latami niestety wzra­
stająca, cechuje wystąpienia publiczne p. Dawida 
Abrahamowicza i wyciska piętno na każdym jego 
kroku, nawet półprywatnym, byle mającym związek 
z polityką. Ona to spowodowała w znacznej mierze 
pamiętną katastrofę prezydyalną w dniach listopa­

dowych 1897 r. Boję 3ię, by i tym razem w korni- 
syi p. Dawid Abrahamowicz sposobem swego wystę­
powania na zewnątrz nie odstręczył Niemców od 
szeregu propozycyj, które posłowie polscy zamierza­
ją  postawić.

Słyszałem bowiem, że z polskiej strony ma się 
pojawić wniosek, by przedewszystkiem dążono do 
wzmocnienia władzy dyskrecyonalnej prezesa Izby. 
W Izbie poselskiej wiedeńskiej prezes jest właści­
wie bezbronnym. Z dwóch jego środków dyscypli­
narnych przywołanie do porządku nie robi dzisiaj 
na żadnym pośle wrażenia. Odebranie głosu tworzy 
już poważniejszy środek dyscyplinarny. Lecz prezes 
boi się go stosować od chwili, gdy weszło w zwy-. 
czaj, że kompanionowie ukaranego w taki sposób 
posła chwytają się środka odwetowego w postaci 
obstrukcyi, cichej, czy hałaśliwej.

W żadnym innym parlamencie całego świata 
nie istnieją takie, pod tym względem stosunki roz­
paczliwe, jak w parlamencie wiedeńskim. W ojczy­
źnie nowoczesnego parlamentaryzmu, w Anglii i 
w parlamencie francuskim prezes może posła opor­
nego usunąć z sali. Ma też odpowiednią straż, 
w Londynie specyalnych woźnych zbrojnych, w P a­
ryżu batalion wojska. U nas wprawdzie chciał się 
tej roli gwardzistów podjąć Schónerer z Wszech* 
niemcami, (przypominam obicie Fressla w r. 1901), 
lecz tylko na korzyść prezydyum niemieckiego. To 
stanowczo nie wystarcza.

Inicjatywa w tej mierze, skądkolwiek wyjdzie^ 
byle to zrobiono z taktem należytym, będzie bardzo 
pożądaną.

Z ziem polskich.
( Polacy na Bukowinie. — Kandydatury narodowe na  

Górnym Śląsku.)

=* Polacy na Bukowinie stanowią zaledwie 5 
proc. ludności, ale mając w ręku znaczną część wiel­
kiej własności, mają zarazem odpowiedni wpływ po­
lityczny i w przedstawicielstwie kraju klub ormiań* 
sko-polski zajmuje poważne stanowisko.

Niemcy, którzy panują na Bukowinie, utworzyli 
w r. 1898 większość sejmową antyrumuńską w so­
juszu z Rusinami. Do tej większości przystąpił i 
klub ormiańsko-polski, który już dawniej pośrednio 
popierał żądania Rusinów. Dano tym ostatnim dwie 
katedry na wydziale teologicznym w Czerniowcach, 
chociaż nie mieli ukwalifikowanych kandydatów. Mia­
nowano również dwóch Rusinów członkami konsysto- 
rza prawosławnego.

Przyjaźń niemiecko-ruska trwała bez mała 
cztery lata. W ostatnich jednak czasach Niemcy za­
uważyli, że sojusznicy, nie poprzestając na zdoby­
czach w sferze wpływów polskich i rumuńskich, zdra­
dzają apetyt i na ich „stan posiadania4*.

W czerwcu 1902 nastąpiło zerwanie sojuszu 
wskutek okoliczności przypadkowej. Niemcy, Polacy 
i Rumuni oświadczyli, że z powodów osobistych nie 
wybiorą posia Wassilki. Rusini odpowiedzieli na to 
secesyą, której musieli się po kilku tygodniach wy­
rzec.

Przyjaźń rusko-niemiecka została nadwątlona, 
Polacy zaś zbliżyli się do Rumunów, z którymi so­
jusz polityczny jest dla naszych interesów narodo­
wych najwłaściwszym.

Obecnie Rusini starają się o odzyskanie sym- 
patyi niemieckich i zaczynają walkę z Rumunami i

ra-cyę, bo i dlaczego jego matka nie chce przyjść 
do nas?

— Dlaczego?... Pewno ma ona swoje przyczy­
ny, a może i przyjdzie, albo to można naprzód wie­
dzieć, co kobieta postanowi — westchnął — ot i two­
ja mntusia, niby się zgadzała na Walka, chwaliła go... 
ńo a teraz? słyszałaś sama.

— Ja  myślę, że i teraz matusia nic nie ma 
l-rzeciw Wałkowi, tylko chce zgody we familii.

— No, no, zobaczymy... Jagusiu, a gdzie mój 
kapelusz?

— Zaraz dam.
Podeszła do komody, wyjęła kapelusz czarny, 

filcowy. Wziął w rękę, wygładził i mówił zwolna:
— A wiesz Jagusiu, wczoraj zeszliśmy się ze 

starym Kustoszem...
— Z ojcem?
— Nie, tylko z dziadkiara Walka, przecież po­

wiedziałem, że ze starym, a ojciec jego w równych 
i i latach, może i starszy trochę, ale nie o wiele...

— I cóż tatusiu?
— Mówimy o tem, o owem, no i o Wałku, 

jako idzie do inaryny, tak on mi powiada. Wałek 
ma uskładanych siedemdziesiąt talarów, coś dołoży 
/. aiaryuy, a ja, niby stary Kustosz, dopożyczę mu 
sto talarów, niech się buduje i żeni zaraz po powro­
cie; no a wiadomo, że jak dziadek pożycza, to na 
nieoddanie — uśmiechnął się — cóż ty na to?

— Ja?... albo co?
— Oj mało masz zastanowienia, ano młoda je ­

steś... Jeśli on zbuduje dom, a sieci ma w porząd­
ku czegóż wara trzeba więcej?... Ot, nie powiedzia- 
om o tem matce, ale czy był czas na to? zaraz

z miejsca ofuknęła... hm, powiem później — spojrzał 
na wiszący zegar — oho, już po ósmej... idę.

Jagusia, posprzątawszy w knclini i alkowie, za­
częła się ubierać staranniej, aniżeli co niedziela, bo i 
dzień ten był dla niej bardziej uroczysty.

Zadawalniało to jej ambicyę, że Kustoszowie 
przyjdą o nią prosić dla W alka; ustaną gadania 
ludzkie, że wprasza się do rodziny, która jej nie 
chce i nie dba o nią; a z drugiej strony podzielała 
żądanie matki, by i rodzice Walka przyszli pierwsi 
do nich.

Co też odpowie matka, gdy przyjdą starzy Ku­
stoszowie? Podziwiała odwagę swej matki, gdyż ona 
wobec powagi dziadków nie ośmieliłaby się sprzeci­
wić i zgodziłaby się na zrękowiny.

A może matusia nic ma racyi, upierając się, by 
przyszli teraz rodzice W alka?

On jest porządny rybak, koeha ją  bardzo, słu­
cha jej i patrzy na skinieuie, ma swoje pieniądze, 
dostanie od dziadka, i ona. go lubi, nawet kocha, to 
i po co zwlekać? Teraz zaręczyny, a jak wróci z woj­
ska, przyjdą do nich jego rodzice, a potem ślub, 
wesele...

Wałek napewno przyjdzie z dziadkami, a może 
i Stach... Obiecał że będzie, przyrzekł pożyczyć książ­
ki, dowie się o nim dzisiaj od Rozalki, bo musiał 
z nią o tem gadać...

Ten Stach jest jednak ładniejszy od Walka, 
umie tak pięknie przemawiać, i ma takie wymowne, 
błyszczące oczy...

Westchnęła... A może i Wałek będzie taki, 
jak wróci z maryny?

Szkoda jednak tego Stacha dla Rozalki, ona

jest próżna i uparta... Pewno dziś wystroi się Ro­
zalka w swoją nową suknię, ale i ona ubierze się 
w tę różową, co miała dotychczas dwa razy na so­
bie i weźmie białą, koronkową krawatkę.

Posłyszała dźwięki dzwonów, wzywających na 
sumę i poczęła Spieszniej się ubierać. Spojrzała w 
lustro, przyczesała włosy jasne i sama. uśmiechnęła 
się na odbicie swej osoby.

Młoda, ładna, ożywiona i podniecona dniem tak 
niezwykłym dla niej, w świeżej, zgrabnej, różowej 
sukience, była istotnie ładna, mogła się podobać i 
wiedziała o tem, co nadało jej ruchom pewność i 
swobodę.

W  progu domu spotkała się z matką, która 
rzekła do niej z łagodnym uśmiechem:

— Wyglądasz Jaguś dobrze... wróć aa chwilę, 
muszę cię obejrzeć.

W izbie odłożyła książkę, poprawiła tu i ówdzie 
fałdy spódnicy, mówiąc zadowolona:

— Stanik leży, jak ulany, i sukienka świeża, 
uważaj, abyś nie pomięła, bo to na cały dzień.

— Dobrze, matusiu — i szybko wyszła.
Zdała przed kościołem, stojącym w środku osa­

dy, obaczyła grupę młodych rybaków, żywo rozpra­
wiających.

— Pewno tam jest Wałek i Stach — pomy­
ślała, i nie zmieniając kroku, wyprostowała się tyl­
ko, przyciskając silniej do siebie książkę do nabo­
żeństwa.

Zanim podeszła tak blisko, aby mogła rozpo­
znać osoby stojące, spotkała się z idącą do kościoła 
Marysią.

_______  (C. d. n.)

W  F l i r n n i p  mamy 80 fabryk maszyn do szycia, które wyrabiają maszyny Siu- 
™  U JJIU  gera i obrączkowe, a zatrudniają od 500 do 3000 ludzi. — Z tych

80 fabryk wybrałem 2 jako najlepsze na świecie i dostałem zastępstwo na Galicyę. iNie 
wysyłam agentów 1.. Natrętni agenci chodzą po domach tylko z najtaószemi maszynami 
a sprzedają po wygórowanej cenie, za e< : 15 zł. od każdej „lorzedanej maszyny

Józef Iwanicki
47MECHANIK 

Lwów — Botel Żoria.
Proszę żądać cenniki.
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Wyjoiniua, dotyczący eh drobnych ogłoszeń, 
uuzie.a A-inin.stracya „Słowa Polskiego*’ po 

otrzymania marki pocztowo} na odpowiodi.

Ogłoszenia wydane być mogą tylko za okaza­
niem kwita na inscrat.

Zgłoszeń rekomendowanych nie przyjmnje się.
Drobne Polecamy nasze „Korespondentki i&seratowe“; 

nabywać )e mc 'aa we wszystkich biurach dzien­
ników i w większyeh trafikach. Ogłoszenia na 
desłane korespondentkami inseratowemi, bez­

zwłocznie zostaną nmieszczone.
A d n t in  s tr . „ S ł o w a  P o U k ie p o 14.

Wychowanie i nauka. 
Nowożytne języki

?rancuskis angiel. polski, niem.
The B erlitz School

szkoła języków dla dorosłych 
ulica Trzeciego Maja 2. 

każdy nauczyciel uczy swego 
 ̂ języka macierzyńskiego. 

Wpisy codziennie. Prospekta 
gratis i franco.

1299 10—2

Posady i zajęcia
poszukiwane.

'•M agister farmacyi z dru* 
‘TM. gim pięcioleciem dobrze 
(i^lecony poszukuje posady 
w miejscu lub jako zarządca 
ij.teki pod adresem „A. W.“ Ad- 
ministracya Słowa. 1427 3
O ta r sz y  kawaler poszukuje 

posady zarządcy lub sa- 
iu>istnego ekonoma na tantie­
mę lub zu skromnem wyna­
grodzeniem. Listy adresować 
iroszę F. S. w Dżurowie p. 
Popielniki. 1378 4-2
U ządca poszukuje posady na 
•* skroninyeli warunk eh od 
L marca, lub dzierżawy mająt­
ku. Łaskawe zgłoszenie M. A. 
>oste-restante Milatyn.

1393 3 - 2

Osoba inteligentna, sierota  
poszukuje posady do wy- 

rt cznoia pani w w iejskim  
u b m iejskim  gospodarstw ie  

t szyciu . Zgłoszenia K. B. 
’> r. D ynów. 1416 1
!|& soba inteligentna w śre- 

dnim wieku znająea się 
1 obrze na gospodarce wiej­
skiej i domowej poszukuje po- 
scdy do księdza. — Łaskawe 

kłoszenia Zal'*zeska, u p. Mi- 
szczyszyu, Lwów, ul. Jagiel­
lońska 1. 11. 1436 1

Młoda inteligentna panna 
katoliczka władająca ję ­

zykiem niemieckim i polskim 
poszukuje posady kasyerki za 
kaucyą lub do sprzedaży. Ary- 
mowicz, Tarnów, plac Sobie­
skiego. 1463 1
jThlozof poszukuje lekcyi za- 
- miejscowej lub w miejscu, 
filozof" Akademicka 25.

1464 1
■jt^łody, Inteligentny męż- 
±V x czyzna z ukończoną szko­
łą przemysłową w dziale bu­
downiczym z braku znajomo­
ści poszukuje posady jako ry­
sownik u inżyniera lub budo­
wniczego. „A. B.“ p.-r._Koło­
m y ja . 1465 1

1_jraw nik z dwoma egzami­
nami prawniczymi po­

szukuje posady mundanta u 
adwokata lub notaryusza na 
prowincyi. „Z. Z." p.-r. Lwów.

1467 1
jryanienka posiadająca pra- 
1 ktykę w sklepach miesza- 
ryi-b ekspedyentka w w ię­
kszych handlach poszukuje po­
sady. Wiadomość w biurze Ma- 
ryana Kruszelnickiego, Sapie- 
żyńska 4. Stanisławów. 1466 I

Akadem ik, t izrael.) poszu­
kuje lekcyi na wieś. — 

iorn, Lwów. Rzeźbiarska 5.
1469 1

f* eśn iczy  egzaminowany 
JLi z długoletnią praktyką, 
?. chlubnemi świadectwami, 
oszukuje posady zaraz, lub 

od 1 kwietnia H. T. Dolinia- 
uy, p. Psary. 1485 2

lOaorezyni chorych (gardę 
mabde) przyjmie opiekę 

f chorea w miejscu lub 
wyjazd. „Dozorozyni44 do 
linistraeyi Słowa. 1482 1

Ekonom  żonaty, lat 37, ze 
szkolą rolniczą Dublańską 

z dłuższą praktyką i ehlubn. 
świadectwami, poszukuje po­
ndy na samoistnego, lub pod 

, u rządem, od 1 marca lub od 
kwietnia br. J. N. Doliniany 

. Psary._____________ 1487 2
sobą młoda, inteligentna 

wdowa po nauczycielu 
zukuje miejsca do zarządu 
iu, pod skromnemi warun- 
li. Zgłosz. p.r. „H. K. 12* 
iw. 1488 3

IGI u tyu ow an y subjekt, sa- 
modzielny sprzedawca

■ mifukeyi męskiej i damskiej 
^oszukuje natychmiast posady 
•u lub na prowincyi. Łaskawe 
ogłoszenia biuro dzienników 
Sokołowskiego, (pasaż Haus- 
maaa) pod „Natychmiast44.

1457 6 - 1

Posady i zajęcia
zaofiarowane.

T S j  ancelarya adwokata dra 
Stanisława Schfitzla w 

Brzeżanach poszukuje koncy- 
pienta z prawem substytucyi. 
Warunki nader korzystne.

888 1

Ekonom a z dłuższą prakty­
ką, dobremi świadectwami 

przyjmie na ordynaryę Zarząd 
dóbr Wierzbowce, p. Horo- 
denka. Odpisy świadectw.

1048 2
TZDotrzebna zaraz na pro- 
■L w /neye kucharka, umie­
jąca dobrze gotować, prać, 
prasować, do dwojga osób, 
p en sy a 8 do 10 zł. Zgłoszeń, 
z odpisami świad. „K. 100m 
p.-r. Borysław . 1414 1
T k ^ łody m aszyn ista  drukar- 
i-Yl. ski do joduej maszyny, 
szybki i zdolny robotnik znaj­
dzie miejsce w drukarni „W. 
L. Anczycu i Spółki' w Kra­
kowie. Tylko doskonale siły 
zgłaszać się mogą wprost do 
zarządu drukarni. 1455 5

M echaników , samodzielnych 
robotników do naprawy 

rowerów poszukuje — Witołd 
Tranda, zakład elektro-mecha- 
niczny w Przemyślu. 1460 2
T k o m  agencyjno-komisowy 
”  we Lwowie poszukuje 
zdolnego praktykanta Izraelity. 
„Praktykant** Admin. „Słowa*.

1470 1

Agenci, którzy z prywatne- 
mi osobami w stosunku 

stoją, mogą zarobić bardzo 
wielką prowizyę przy rozsprze- 
daży dobrego artykułu we Lwo­
wie, jakoteż we wszystkich 
miastach Gallcyi Bliższa wia­
domość Józef Munkńczi, Lwów, 
Sykstnska 31, drzwi 15. 1490 3

N a w ieś na P od lasie  do 
jednej 13-letniej panien­

ki potrzebna n a u osyo ie lk a :
średni wiek, dobre zdrowie,
wszechstronne wyższe wy­
kształcenie, muzyka, rysunek, 
dobry akcent francuski i nie­
miecki, angielski pożądany. 
Rekomendacye konieczne. — 
Oferty przysyłać: Zakopane, 
Chramcówki, pani Sfcablewska.

1475 3
A p teka w Rudłowie poszu- 

kuje praktykanta. 1477 3

Kupno i sprzedaż.

głoszen ia  rzeczy  do sprze- 
^  daźy i zlecenia k u p n a  
przyjmuje publiczna hala  
aukcyjna Lwów pasaż Miko- 
lascha. Stała wystawa za wstę­
pem wolnym. — Licytacye co 
czwartku i poniedziałku. 273

■ fo r te p ia n  krótki, dobrej 
marki, bardzo dobry, ta­

nio sprzedam. Batorego 30.
1486 1

Legaw ą sukę lat 3, znako­
micie tresowaną do polo­

wania, sprzedam „Kawalerski, 
Lubaczów." 1450 1

Pieniądz każdy wyrzuca, kto 
kupuje gotowe likiery, 

gdyż najtańsza droguerya Men- 
kesa, ul. Kazimierzowska 19, 
sprzedaje essencyę do wyrobu 
wszelkich likierów deka od 5 
et. wystarczająca do H/a i. li­
kieru. Cenniki i przepisy dar­
mo. U7 15-8

K ‘to chce m ieć na zimę 
dobrą ciepłą kołdrę, 

niech się uda z zaufaniem do 
specyaln. pracowni kołder i 
materac. Józefa SCHUSTERA, 
Lwów, Kopernika 5. Nowość 1 
kołdry  na puchu, podwójne, 
z obu stron do użytku, zale­
cane dla chorych, lub osób nie 
znoszących ciężkich kołder po
zł. 16, 18, 20, atłusow e jedwab.
po 20, 25, 30 i 35 zł. 325a

N a w ieozorki znane Wina 
Hegyalja, Szamorodne, 

Tokaje, Szampan — i za zali­
czką, u pani Anny Naupauor 
Kochanowskiego 6. 1041 15

Row er angielski prawie no­
wy tanio do sprzedania. 

Boczkowskiego L 4. I. piętro 
drzwi na lewo. 1443 2-2

Poszukuję Muthera Geschi- 
ohte der Malerei XIX 

Jahrh. Oferty biuro dzienni­
ków pasat Hausmana. 1452 2

T>ączki po 4ct. powszechnie 
znane w każdej porze 

świeże w cukierni Czesława 
SCHNEIDRA, ul. Batorego 32 

564 15—1
n farząd  dóbr Koszlaki, po- 
Z J czta Nowesioło koło Pod- 
wołoczysk, ma na sprzedaż 
w dobrym stanic pompę wo­
dną ręczną, pulsometer czyli 
pompę parową, tudzież mlo- 
oarnię cepową kiwatową, m ó- 
cącą 30 do 60 kóp dziennie 

1140 10-9

Miód  patoka kuracyjny de­
serowy, czysty i ładny 

5 kg. z puszką franco za za­
liczką 6 koron — wysyła Te- 
odor Gang, Denysów. 1195 10
^ J łó d  browarny kilka wa- 

gonów z doborowego j ę ­
czmienia sprzedaje hegen- 
s tr e if  H usiatyn ,

1334 6-5

Mleozam ia  w 2ukocinie 
poczta Korszów, zwięk­

szyła produkcyę i jest. w moż­
ności wysyłać 20—30 klgr. 
świeżego masła deserowego 
tygodniowo w paczkach 5 klgr. 
po 11 koron za zaliczką.

1413 3—3

Automatyczna masowa łapka
na szczury kor. 4., na m y­
szy  2*40. Łapią bez dogląda­
nia ich około 40 sztuk na 
noc, nie potrzeba żadnej przy­
nęty i nastawiają się same. 
Łupka na szw aby „Eclipse*. 
która łapie w przeciągu nocy 
tysiące szwabów i karakonów 
po kor. 2*40. Wszędzie naj­
lepszy skutek. Wysyła za po­
braniem J. SCHELLER, Wien, 
II., Kurzbauergasse 4. Liczne 
uznania. 1439 ?

Interesu mai
I Imra(llowe*

D oszu ku ję dzierżawy mająt- 
• ku 300 do 400 morgów nie­
daleko Lwowa od 1 lipca. Go­
rzelnia pożądana. Zgłoszenia: 
Folwark posfce-restante Lwów.

-  1121 5—5
W ierzyte ln ości , sądowe ku­
l i  puję. Oferty pod „Korzy­
stnie44 biuro dzienników, Buch- 
staba, Lwów. 1205 2
£> A A A  koron możnaspo- 
V « V /V /v f  kojnie ulokować 
ńa pięć lat, 8 proc., zabezpie­
czenie hipoteczne. Zgłosz. p.r. 
„A. B.“ za okazaniem kwitu 
inseracyjnego. 1493 3

Do kupna poszukiwana 
willa o 6 do 7 pokoi, 

z ogrodem, we włększem mie­
ście powiatowem. Zgłoszenia 
przyjmuje z opisom i ceną 
biuro dzienników C. Haliczera 
w Tarnopolu pod „F. W.44

1476 5

Kupię kamienicę we Lwo­
wie za gotówkę do 8.000 

złr .Kamienica44 do Administ 
Słowa. 1481 1

R ealność w mieście Koło­
myi składająca z 4 pokoi 

kuchni, piwnicy, stodoły, pra­
cownia piekarska z 4 oddzia­
łami -  firma od 30 lat istnie­
jąca, ogród, sad 2 inorgi za­
raz do sprzedania, gotówka po­
trzebna 8.000 złr. Biuro strę- 
czeń. Kołomyja obok poczty.

1463 2-1
T )o sz u k u ję  do nabycia od 5 
JL do 20 morgów gruntu cho­
ciażby z najskromniejszemi 
zabudowaniami, do dwóch go­
dzin jazdy koleją lub końmi 
od m. Lwowa „Grunt* Admi- 
nistr. „Słowa*. 1472 2-1

Mieszkania i sklepu.
w si Hub 2 pokoje z ku- 

Xw chnią potrzebne zaraz. 
Blfzko stacyi kolejowej Infor­
muje Julia Sak, ul. Dąbrow- 
skiego 1. Lwów. 1384 3-2
T )o sz u k u ję  pomieszkania 2 
JT lub 3 pokoje. Zgłoszenia 
Wolański biuro wodociągowe.

1468 1

Prsyjm uję wszelkie tłuma­
czenia z niemieckiego na 

literacki język polski. „Zefir* 
p.-r. Lwów. 1471 i

3 pokoje, kuchnia, przedpok. 
nl Kurkowa 5. — Kopię 

magiel porządny. 1466 l

4 pokoje, przedpokój, łazien­
ka, kuchnia, na parterze 

zaraz do wynajęcia, ul Mickie­
wicza 5. 1494 4

P okój frontowy w parterze 
(może być sklep) i pokój 

na II. piętrze, Zimorowieza 20.
1478 i

Doniesienia różne.
CHOROBY w eneryczne  

1 zastarzałe, obojga p łc i 
choroby skórne i kobiece, 
osłabienie na tle nenrastbenil, 

l e c z y  radykalnie 
JDr. F  r  1 s  c  3a- 

PASAŻ HAUSMANA, Liczba 8. 
Zabiegi lecznicze odbywają się 
pod osobistym dozorem. Bada­
nia m ikroskopijne i endosko• 
pijne w godz. od 8—10 i 2—6 

29
T T rzęd n ioy  autonomiczni, 
^  polityczni, państwowi, 
kolejowi, pocztowi (od XI. r.) 
oficerowie, raczą się zwrócić 
w sprawach pożyczkowych 
pod „Agencya44 Lwów, fach 4.

1489 1

P anią, która 4 bm. w anty­
kwami mojej sprzedała 

gramatykę grecką, ćwiczenia 
greckie i słownik łaciński, 
upraszani uprzejmie o zako­
munikowanie mi swego adre­
su. Sam uel Bodek, antykwar- 
nia, Batorego 12. 1491 2

•I. HIUDLEli
DROGUERYA w STRYJU 

poleca
hurtow nie i detailicanie

Merańskię napoję
Vino Santo, Alpine, Cognac, 

Vermouth - firmy
G. B ergw ein  Co M eranTiroL

258 ?

P ie legn uje rośliny w mie­
szkaniach, dekoruje poko­

je kwiatami i roślinami „Za­
wodowe biuro ogrodnicze44, 
Hetmańska 1. 8. 669 10 6
l A f y k w i n t n e  n o w o ś c i  
W  z zakresu garderoby dla 
panienek, chłopców 1 dzieci 
poleca Józefa K iebel. Lwów, 
Akademicka 24. 1107
D ep eracye  i odnowienia po- 
■* wozów uskutecznia najta­
niej zaszczytnie odznaczona 
fabryka powozów Lickendor- 
fa, ul. Żulińskiego 4.

1134 1 0 - 9
T^ortepiany i pianina w naj- 

większym wyborze jak 
zawsze na składzie J. Mussil 
przedtem J. Balko we Lwowie 
przy ulicy Karola Ludwika 7.

12(-8 30

Na dziki polowania szuka 
dwóch panów we wscho­

dniej Galicyi. Za każdą ubitą 
sztukę plącą po 20 koron — 
zostawiając to na miejscu Zgł. 
przyjmuje biurj dzienników. 
C. Haliczer, Tarnopol. 1274 1

Zakład zastaw niczy
K asy  Oszczędności

miasta Jasła =
udziela codziennie 

p ożyczek  na zasiaw  
wszelkich ruchomości, kosztow­
ności, wyrobów ze złota, sreb­
ra i z innych metali, nieuży­
tych wyrobów fabrycznych i 
rękodzielniczych, wreszcie pa­
pierów wartościowych za opła­
tą umiarkowanych odsetek. 
1390 5-4 D y rek cyn.

Na raty -ss
Ciągnienie 1 marca. !

5 losów węg. czerwonego 
Krzyża w 22 ratach po ko­

ron 8.
5 losów Bazylika (Dombau) 
w 24 ratach po koron 5.

Prawo gry natychmiast £  
po złożeniu pierwszej ra-^  
ty najdogodniej przeka- < ► 
zem, dalsze czekami bez-o 
płatnie. 1425 6-1 £

Dom bankowy

ROHATYN i ULAMI
Lw ów , Sykstuska 8.

Odmrożenie
i z tego powstały świąd 
oraz czerwoność skóry u- 

suwa w zupełności

Balsam syberyjski
wyrobu

Jana Michnika, w Bochni
Za nadesłaniem przekazem 

1 kor. wysyła się opłatnie.
599 30

Na
Karnawał

647najnowsze

K w ia ty
Gazy

K o r o n k i
A p iik a cy e  

P e le r y n y  ba low e
R ę k a w ic z k i

W stą ż k i
poleca najtaniej

MIKOŁAJ LUDWIG
Lw ów  — H o te l Żorża.

«$■» ej -i

K. 160.000
główna wygrana trzech 

ciągnień
dnia 16 lutego i 2 

marca 1903
1 los kredytowy ziemski 

Gewinnstschein I. ein. 
z r. 1880.

1 los węg. czerw, krzyża. 
1 los Bazylika (Dombau), 
1 los Jósziv („Dobrego 

Serca*).
Wszystkie 4 sztuki w 32 
ratach miesięcznych po 
koron 4 .— Natychmiasto­
we prawo gry po zapła­

ceniu pierwszej raty. 
Listy ciągnień „Neuer 
W iener Mercur" bez­

płatnie.
Kantor wymiany

6 tto  Spitz, W ier\
Stadt, Schottenring 26.

Poszukuje się
ni ą  d o w n i e
wywalczone lub też jeszcze 
nie zaskarżone pretensye, od 
5 kor. i w yżej pod  korzy- 
stnem i warunkami do na­

bycia.
Adres: W. R. Lwów. uł. Pia­
stów nr. 19, I. piętro, drzwi 
nr. 7. 1357 4

Zawiadomienie.
Magazyn gotowych ubiorów 

męzkicb i dziecinnych
P A W Ł A  F L U S S A

został przeniesiony z ulicy 
Hetmańskiej ł. 10 na ul. Syks- 
tuską 1. 6 (dawniej Goiden- 
berg.y

Ż powodu wielkiego zapa­
su sprzedaje o 30o/o taniej niż 
gdzieindziej. 1369 15-^

Zamiast 40 tylko 12 kor.
A chromatyczna

p o d w ó j n a  l o r n e t a
do podróży, 
teatru, polo­
wania, spor­
tu 144 Mm., 
z kompasem 
ślicznie wy-

  konana.
Znakomicie powiększa naj­
mniejszy szczegół, z powodu 
masy likwidacyjnej, oferuje 
wraz z eleganckim etui skó- 
rzanem i paskiem do zawie­
szania, zamiast kor. 40, tylko 
kor. 12. — Damska lornetka 
z prawdziwej masy perłowej 
zamiast kor. 50, tylko k. 10. 
Wysyła za zaliczką M. R und- 
bakin,, W iedeń , IX., B erg- 
irasse 3. 801 4

jS .  W A G N E R
I m e c h a n ik
jjLwów, pi. Bernardyński, 

róg H alickiej 1. 7.
poleca Maszyny 
do szyrla i do 
haftów Sinjjera 
pierścieniowe i 
central - Bobin. 
Sprzedaż na ra­
ty. Nauka haftu 

bezpłatna.
Przyjm uje w szelk ie  

reparacye. "STO

Na w ystaw ie w Pary­
żu z 1900 r. prem io­

wane złotym  M edalem

Wina Karmel
z winnic i piw nic po­
w stałych  w koloniach 

Barona Rothschilda 
w Palestynie.

Eau de vie de Palestine
za bezwzględna czystość  
i praw dziw ość ręczym y, 
należy ty lk o  zważać by 
każda fluszka na korku  
i e tyk iecie  nosiła ńrm ę 

„KARM EL \
Główne sk łady dla Ga- 

h c y i: 1085
Lwów: Max Wiksel i Syn, 
Kraków: Jozef Abraham, 
Kołomyja: Józef Melzer, 
Tarnów: Dawid Leibel,
Dembica: Oiiaim Leibel,
8tryj: J. Kiudler, Bory­
sław: Simon Hartmun,
Drohobycz: Nnftali Tha- 
ler, Rzeszów: Rafael Ko- 
plik, Tarnopol: M. W.
Bardt, Podwoloczyska: M 
N. Birnberg, Przemyśl: S. 
0clisenberg, Jarosław: 
iitel Metzger. Zbaraż: M. 
Aschkenazy, Czorniowoe: 
Ch. W. Bittman, Radowce: 

Abraham Weber.

Komandytowe Towarz.
„Karmel66

Wiedeń.Taborstrasse 11 B

Tryesteńsks

Kawa i Herbata
najlepsza po cenach bez kou- 

kurencyi.

N iepalona Kawa:
Kuba najlepsza zaklg. zł. 1-35 
Kuba, dobra „ .1-7.6
Portorico, dobra „ „ l 1!’.
Port u-ico, najlepsza „ „ 1 i
Perłowa, bardzo d, „ „ l'3i’v
,.Goldjava“ specytil.,. ,. 1‘35
Ceylon najlepsza .. 1-48

Palona kawa:
Kuba najlep. I. za kig. zł. 1*45 
Perłowa najlepsza „ , 1-5-?
Triest, miesz. spec. „ , 1-70

j=Z£ e r l o a t a :  
Souchong znak. za klg. zł. 3-25 
Souehong dobra „ ,. 2'b0
Z ziół Pecoa liajl. „ „ 4-58
Ceylon pomarańcz. „ „ 4 25
Mandarynki najlep. „ „ 4'35 
Stołowa oliwa najl. „ „ 3-32
wysyła w 5 kil. paczkach po­
cztowych wolne od cia franco 

za zaliczką 489
Albert Guttmann, Triest.

m

Grupa pierwsza
naszego kalendarzyka 

składa się z trzech losów S 
tj.: 1 węg. Czerwonego  j
K rzyża , 1 węg. Bazylika  i 
1 w łoskiego Czerwonego j 
K rzyża . Rocznie 8 ciąg­
nień o wygranych 40, 35, 
20, 10 tysięcy koron itd I 
Przy tych losach nawet 
w razie amortyzacyi strata j 
wykluczona. Cena za go j 
tówkę 86 kor. zaś na spła­
ty 100 kor. w ratach poj 
4 korony. Prawo do wy-j  
granych (już w marcu) po 
złożeniu 4 koron. Cseki 
pooztowe i gazeta iosow. | 
po każdem ciągnieniu bez-1 
płatnie. Kosztów ubocz*| 

nyoh nie poliesamy.
Dom bankowy * *

SCHOTZ i CEAJES, Lffów j
pju M aryaoki 7



12 .SŁOWO POLSKIE" Nr. T2 z dnia 13 lntego 1903.

Każdy,
kto zaprenumeruje pismo 
humorystyczno-satyryczne

i nadeszle do Administra- 
cyi kwartalną prenumeratę 

kwode 2 korony, otrzyw
im  gratis i franco wspa­
niały k a le n d a rz  B ocia ­
na n a  r. 1 9 0 3 , Admi- 
stracya, Kraków ul. Kano­
niczna 16. 1031

Zawiadamiam "pm7eeJ*
P. T. Właścicieli dóbr ziem­
skich, że z powodu nad­
miaru zamówień na,stałych 
i sezonowych robotników 
gospodarczych i rolnych 
więcej takowych przyjmo­
wać nie mogę.

Z głękokim szaounkiem 
Wł. L ew ick i 

właściciel konc. biura 
pośrednictwa w Jaśle.

1267 3-2

K a w i a r n i *  A m e r y k a ń s k a
przy ulicy Trzeoiego Maja 1. 11.

Codziennie koncert m uzyk i w ojskow ej, początek 
o godz. 9 wieczór. 1084

Ikaport do wozystkloh państw enropejskloh Ul

0

2
*

1  
fc 
*

E gip sk ie  tutK i 
i bibułki

pod gwarancyązpa- 
,Terge combustible*

Główoy skład: .,AiDA“, Lwów, ulica Pańska L UL

Z A P R O S Z E N I E .
Na pomyślność inlcyatorów akcyi zdążającej do pole­

pszenia bytu pomocniczych woźnych i wszystkich tych przełożo­
nych, którzy się przyczynili do poparcia tej akcyi odbędą się 
d n ia  1 4  lu t e g o  b. r. staraniem zastępców pomocniczych 
woźnych sądów krajowego i powiatowego Sek. I. we Lwowie

dziękczynne śpiew ane m sze św ięte
a to: o godz. 7 rano w cerkwi parafialnej wołoskiej, a o go­
dzinie 12 w południe w kościele archikatedralnym ob.łaó., na 
które wdzięczni swym dobrodziejom pomocnicy woźnych są­
dowych, wszystkich kolegów zapraszają.

Zaproszenie
na W alne Zgromadzenie członków K asy za liczkow ej w Go- 
łogórach, stow urz. zare jestr. z  ogr. poręką, k tóre się od­
będzie dnia 22 lu tego 1903 o godz. 4 popoł. w lokalu Tow.

Porządek d z ie n n y :
1) Sprawozdanie d y rek c y i i R ady n adzorczej z  czynności 

i  rachunków za rok 1902.
2) Udzielenie absolutoryum  d y rek c y i i Radzie nadzorczej. 
5) W ybór n ow ej d y re k c y i wedle §§. 50 stat.
4) W ybór uzupełniający 2 członków R ady n adzorczej

I C o n f e - a r s .
Na podstawie uchwały Rady gminnej z dnia 5 

lutego 1903, rozpisuje podpisany Magistrat konkurs 
na posadę sekretarza gminnego z płacą rocz. 1200 k. 
i trzema 5-cio leciami po 100 k. Stabilizacya na posa­
dzie nastąpi po upływie roku zadawalającej służby.

Petenci mają wykazać: 1. obywatelstwo austry- 
•ickie, 2. nieprzekroczony 40 rok życia, 3. kwalifika- 
cyę w myśl rozporz. Wydziału krajów, z d. 20 maja 
1898 Dz. u. k. nr. 88 — 4. znajomość języków kraj.

Podania należycie udokumentowane wnieść należy 
na ręce Magistratu najdalej do 15 marca 1903.
1448 3 Magistrat miasta Dolina, 10 lutego 1903.

5) W \ bór kom isyi kontrolującej.
d) Wnioski, względem  rozdziału czystego  zysku.
7) Ewent. wnioski członków.

W  braku przew idzian ej ilości członków , odbędzie 
się walne zgrom adzenie dnia 1 marca 1903 o godzin ie 4ej 
popołudniu.
1461 1 M ayer L ifschutz , prezes

! !  Dla naszych Pań Gospodyń! !
Do bielizny najlepszą i 
bezw arunkow o najpię­

kniejszą 74

F A R E K Ę
która nie osadza i nie bru­
dzi pod nazwą „M IK A D O “

poleca.

Alojzy Hubner.
Woreczki p łócienn e po 2, 4, 

6, 8 i lO halerzy.

Telegram !
i

W najkrótszym czasie przybędzie do Lwowa indyjsk 
czarodziej 1447

Beii-A Ii-Bej.

Obwieszczenie.
Dnia 5 marca 1903 o godz. 2 po poi 
odbędzie się w kancelaryi gminnej mia­
sta Jordanowa wydzierżawienie w drodze

Licytacyi
prawa propinacyi w mieście Jordano­
wie i 10 okolicznych gminach oraz pra­
wo poboru opłat gminnych od trunków 
propinacyjnych w mieście Jordanowie 
z wyszynkiem wina tamże, wszystko 
ryczałtowo na lat 7 począwszy od dnia 

1 stycznia 1904.
Najniższa oferta 21.094 Kor. ro­

cznie. Wadyum 2.109 K.
Oferty pisemne z dołączeniem wa­

dyum będą przyjmowane do d. 5 marca 
1903 r. włącznie1

Bliższe warunki do przejrzenia 
w kancelaryi gminnej w godzinach 
urzędowych.

Jordanów, 6 lutego 1903.
Burmistrz

1 4 0 7  3 — 2  S t o l a r s k i *

2Sra.JsLsid.enn. łs s ię g r& x n J . s c .  ^ . L T B L T B E E G - ^  w e  L w o w i e
w y * z a d ł  -w2:«,śaa.l© to z n . Or-u.g± ć L z le 2 » 122

Fr. Rawita-Gawroński H ® k  1 8 6 3  n a  E u s L
Treść tomu Ukraina, Wołyń, Podole. P rzed­

mowa. I. Roboty przygo tow aw cze do powstania. II. Zwią­
zki organ izacyi pow stańczej na Rusi Czerw onej i sto­
sunki j e j  z Rządem Naród III. Orgnnizacya i stosunki 
z R N. Kom itetu G alicyi W schodniej. IV. Zatargi z R. 
N. i przeobrażenia Kom itetu G alicyi W schodniej. V. W y ­
praw y na Ruś. VI. R ządy wojskowe. Dalsza orgnnizacya  
i działalność oddziałów. Rozprzężenie. VII. Orgnnizacya

skarbow ości i s i ły  podatkow e w G alicyi Wschodniej. 
VIII. R oboty w  T u rcy i. IX. Przepraw a p rzez  Dunaj.  .zen.
Kastangalia. Zakończenie w ypadków  na W schodzie.
X  Stan oblężenia. XI. Udział w powstaniu różnych  c zyn ­
ników społecznych. 1 . Rusini. 2 S tow arzyszenia  kobiece.
3 Duchowieństwo. 4 Żydzi. 5 Lud w iejski. A n eksy

Treść tomu II.: B uś Czerwona i Wschód. I. Ukra­
ina, W ołyń  i Podole pod rządam i D. G. Bibikowa (1837-

Cena każdego tomu ozdobionego licz nem i rycinami kor. 7., z przesyłką k. 7*50.
W dziele tem uw zględniono po raz pierw szy udział Galicyi w  powstaniu w roku 1863.

1853). II. Rozbudzenie się społeczeństw a polskiego n:t 
- - 154-18  ̂   ' ’ ' 'kresach ukrainnych  (1854-1861). III. K w e s ty  a w łościań­

ska w  życ iu  i po lityce. IV. K ijów . Ż ycie m łodzieży. 
V. Okres m an ifestacyjn y i p rzygo tow aw czy . VI. Dzia­
łalność rządowa przed  powstaniem na Rusi. VII. Walka-. 
Ukraina. Stanowisko generała K rencke i gen. gubern. 
Annenkowa. Podole. VIII. W alka: W ołyń. IX. 
cięstw ie. X. Za Bajkałem . A n eksy.

.o  zw v-

Pate litowana

Odsprzedający 
są poszukiwani.

„Torpedo*1 studnia
jest m i < pszą studnia teraźniejszości, 
trwała, mała, !»-; ko idąca i tania.

Josef friedlaepder
Fabryka m aszyn

W iedeń, XX., D resdnerstr. 42-46.
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Tanie zegarki!
Towary złote i 

srebrne pod gwar. 
po cenach fabry- 

" cznyeh. — Cenniki 
z 500 ilustracyarni 
wysyła bezpłatnie 
Skład fabryczny 

zegarków 
Leo L ateiner W ien, I. 

Fleischm arkt 17—11. ]‘M3 6

Euoh pooiągów o. k . kolei państw ow yoh,
fbowiązująoy z dniem 1 maja 1902. (Przyjazd i odjazd pociągów podany jest podług ozaan 

środkowo-europejskiego o 36 minut późniejszego od czasu miejscowego).
— — — m : iiiiimiii— i ■wnir.

o godz.j przyjeżdżają do Lwowa dwon. £tów. |o  godz. | odjeżdżają ze Lwowa dworz. główny jj

m m m m m

.u

I .  Sikorski & J. Seidenstein wKrośnie
s z i L i i i D

i przyborów dla wszelkich gałęzi przemysłu, polecają:
K o tły  i  m a sz y n y  p a ro w e .

P o m p y  ręczn e  i  pa ro w e.  9967 12-8
B u r y  gazow e że la zn e  i  cynkow e.

B u r y  w ie r tn ic ze  i  n a rzę d z ia  w ie r tn ic ze • 
Ginące s ię  w ęże m etalow e.

A r m a tu r y  i  łą c zn ik i d la  ru ro c ią g ó w  p a r .,  w o d n . i  g a z . 
M a te ry d ły  gu m ow e, asbestow e itp . do u szc ze ln ia n ia . 

P a s y  skórzan e, baw ełn ia n e  i  gum ow e.
L in y  d ru c ia n e  i  m an ilow e.

Oleje m a szyn o w e  i  cy lin d ro w e. 
U rządzen ia  d la  w a rsz ta tó w  kow alsk ich  i  ś lu sarsk ich . 

U rzą d zen ia  e lek tryczn e  d la  o św ie tlen ia  4 p rzen o -  
ezen ia  s i ły  i  w sze lk ie  p r z y b o r y  do  tych że , 

F il tr y  w odn e d la  do m u  i  p r ze m y s łu ,

s s r  FILIA W BORYSŁAWIU.

Z CiorniowUc, Itakan, Stanisławowa.
Z Krakowa, Berlina, Warszawy i Wiednia.
Z Podwołoczysk, Tarnopola, Grzymałów*.
Z Krakowa, Berlina, W arszawy, Wiednia.
Z Czerniowiec, Jtzkan, Husiatyna.
Z Brzuchowic (codzien. u /« do u l» w łącsa)
Z Janowa.
Z Tarnopola, Odessy, Brodów, Podwołooiyak. 
Z Ławocznego, Stryja, Chyrowa, Pesztu.
Z Sokala i Rawy ruskiej.
Z Krakowa, Wiednia, Berlina, Pragi.
Z Rzeszowa, Lubaczowa.
Z Stanisławowa (Kóresmezó, Potutor),
Z Ławocznego, Kałusza, Chyrowa, Borysławia. 
Z Janowa.
Z Krakowa, Wiednia, Berlina, Pragi.
Z Czerniewice,Itzkan, Zaleszczyk, Ciortkowa. 
Z Podwołoczysk, Brodów, Husiatyna.
Z Brzuchowic (od “ /« do M/» w niedz. i święta). 
Z Sambora, Skolego, Drohobycza, Stryja.
Z Podwołoczysk, Grzymałowa, Brodów.
Z Czerniowiec, Itzkan, Stanisławów*
Z Krakowa, Berlina, Wiednia, Pragi.
Z Sokala, Bełżca, Lubaczowa, R*Wy ruskiej. 
Z Brzuchowic (od 1B/» do M|« w  nieaz. i święta). 
Z Krakowa, Wiednia, Berlina, Pragi.
Z Brzuchowic (od lł/s do u l* codziennie).
Z Czerniowiec, Husiatyna, Kóresmesd.
Z Janowa (od V* do “ /»).
1 Szczerca, Pustomyt (*/•—“ /•). w nleds. i św.) 
Z Krakowa, Wiednia, Berlina, Warszawy.
1 Janowa (od Vi do **/t w niedi. i święta).
Z Podwołoczysk, Brodów, Bkały.
■ Ławooinego, Pesztu, Chyrowa, Borysławia.

n a  ń w o n e e  .Podzamcze*.
Z Podwołoczysk, flhrzymałowa, Tarnopola.
I  Podwołoezysk, Brodów.
I  Podwołoesysk, Broddw, Busiatyna*
I  Podwołoosysk, Zaleszosyk, Brodów.
I  Podwoloosyzk, Brodów, Balssaesyfe.

Do Krakewa, Wiednia, Berlina, Warszawy. 
Do Itzkan, Csornlowiec, Ciortkowa.
Do Krakowa, Wiednia, Berlina.
Do Brzuchowic (od u/i do lł/» codziennie;.
Do Czerniowiec, Stanisławowa.
Do Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec.
Do Ławocznego, Borysławia.
Do Krakowa, Wiednia, Berlina, Pragi.
Do Krakowa, W arszawy, Wiednia.
Do Chyrowa, Ławocznego, Borysławia.
Do Janowa.
Do Sokala, Bełżca, Lubaczowa, Rawy ruskiej. 
Do Czerniowiec, Stanisławowa, Potutor.
Do Tarnopola, Potutor.
Do Janowa (od llt do *•/» w ntedz. i święta'. 
Do Podwołoczysk, Kopyezyniec, Zaleszczyk. 
Do Bzczerca, Pustomyt p/»—lc/9 wniedz. I śwtb 
Do Brzuchowic (od ł8/« do u/» w niedz. i święta) 
Do Czerniowiec, Itzkan, Stanisław. Husiatyna 
Do Krakowa, Wiednia, Berlina, Pragi.
Do Stryja, Chyrowa (do Skolego od i ls d o mlt ■ 
Do Janowa (codziennie od llt do *°/«).
Do Brznchowio (codziennie od “ /s do **/»).
Do Bseszowa, Chyrowa, Lubaczowa.
Do Stanisławowa, Żydaczowa.
Do Krakowa, Wiednia, Berlina, Warszawy.
Do Janowa (od V« do **/» w dnie powszedni*,}. 
Do Ławocznego, Chyrowa, Kałusza.
Do Rawy ruskiej, Sokala.
Do Brzuchowic (od ls/» do M/» w nleds. i święta) 
Do Przemyśla (od */• do “ /»).
Do Podwołoczysk, Brodów.
Do Janowa (od l/i do ls/» w niedz. i święta). 
Do Czerniowiec, Itzkan.
Do Krakowa, warszawy. Wiednia, Pragi.
Do Podwołoozysk, Brodów Zaleszczyk.

b ńwórea •Podzamcze*.
Do Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec.
Do Tarnopola, Potutor.
Da Pedwołoesysk, Brodów, Zaloszezyk.
Do Tarnopola, Brodów, Podwołoozysk.
Da Podwołoezysk, Brodów, Kopyczyniec, Za- 

Ussesyk.
osnaosono ttaśeiejszya drukiem. Wo Lwowie wy- 

S r l  1 " iT  *Ilrykł* fi?. 8t. Sokołowski w pasatu Hausmana L 9, od 7 rano^  rodzaju bilety, taryftr, Uaztrowane przewodniki, roz-
dSwl i  i u 2 £ Ł ^ 5 3 I ! S 2  £  i  »rialiW«Ł L 4  w podwórza, zohody IL

ii*', j o i.. i w y (ławniczej we Lwowie. 8tow. zar. z ogr. porębą. — Z DruLkarni ,̂SHowk Polskiego^ we Lwowie, poci zarządem Józefa Ziembińskiego.


